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  WSTĘP


  Drogi Czytelniku, masz przed sobą książkę, którą napisało życie. Cała wiedza w niej zawarta, wszystkie spostrzeżenia i refleksje, rady oraz wskazówki wynikają z praktyki zawodowej, jaką prowadzę od ponad 20 lat pracy z psami i – co równie ważne – z ludźmi. Dzielę się z Tobą moją historią jako hodowca, trener prowadzący Centrum Pracy z Psem SONGO, właściciel hotelu dla psów, przewodnik psów poszukiwawczo-ratowniczych służący w GPR OSP Solarnia, opiekun psów adopcyjnych, prezenter na wystawach psów, osoba prowadząca prelekcje dla dzieci i młodzieży oraz właściciel psów różnych ras. Przez kilka lat budowałem doświadczenie podczas realizacji programów resocjalizacji dla kobiet przebywających w Zakładzie Karnym w Lublińcu. W tej pracy pomagały mi psy.


  Psami pasjonuję się, od kiedy tylko sięgam pamięcią. Jeszcze gdy byłem małym dzieckiem, robiłem wszystko, by spędzać w ich towarzystwie jak najwięcej czasu. Powoli i konsekwentnie moja pasja przekształcała się w pracę i sposób na życie, aż znalazłem się w miejscu, w którym jestem obecnie. Nie jestem pisarzem, ale praktykiem, który długo nosił się z zamiarem spisania swojej wiedzy i opisania doświadczeń. To, co przeczytasz, czego się tutaj dowiesz, wynika z obserwacji, jakie poczyniłem podczas swojej pracy z psami i ludźmi. Nie jest to wiedza akademicka, teoria życia z psem, lecz czysta praktyka. Nie jest to też zapewne jedyna słuszna prawda o psach i życiu, to tylko moja prawda, więc nie przyjmuj jej bezkrytycznie. Opowiem Ci o moich obserwacjach; o tym, jak ja widzę zależność przyczynowo-skutkową w relacjach psów i ludzi. Nie musisz traktować mnie jak wyrocznię. Liczę jedynie, że zawarta tutaj wiedza w jakimś stopniu zainspiruje Cię do odkrycia na nowo siebie i swojego psa, a także pomoże w lepszym zrozumieniu zachowań innych psów. Jestem pewien, że ta publikacja może być tak samo atrakcyjna dla początkującego opiekuna psa, jak i dla profesjonalisty poszukującego nowych bodźców. Mam głęboką nadzieję, że ta książka wniesie w Twoją relację z psem nową jakość, a moje doświadczenia staną się dla Ciebie pomocą.


  Dziękuję za zaufanie i życzę przyjemnej lektury.
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  NA DOBRY POCZĄTEK


  Pojawienie się młodego psa w domu to wielka chwila dla całej rodziny. Często jest to wyczekany, wymarzony pupil, który ma zmienić nasze życie, wnieść do niego więcej barw i radości. Dla psa, który opuszcza swoje rodzinne gniazdo i nagle ląduje w zupełnie nowym miejscu, jest to niewątpliwie stresujący moment. Tak więc obie strony tej sytuacji, pies i człowiek, przeżywają coś ekscytującego, niepowtarzalnego, co jest nagłą zmianą w ich życiu.


  Pies uczy się od pierwszych chwil pobytu w nowym domu, obserwuje sytuacje, stara się zrozumieć zasady, które w nim obowiązują, poznać przestrzenie oraz rodzinę, z którą zamieszkał. I właśnie dlatego, że od pierwszych chwil pies buduje nowe skojarzenia, od razu powinniśmy wprowadzać nawyki, które mają obowiązywać już zawsze. Tak będzie nam łatwiej wytłumaczyć psu, co może, a czego nie powinien robić, a jemu pozwoli szybciej i spokojniej to wszystko pojąć. Biorąc pod uwagę, że pies jest skazany na odgadywanie i testowanie zasad i możliwości, powinniśmy starać się mu ułatwiać zrozumienie, czego od niego chcemy oraz czego może on chcieć od nas. W tym rozdziale podam kilka rad „na dobry początek”. Wierzę, że stosując się do nich, możesz uniknąć większości typowych problematycznych sytuacji, które mogą stać się powtarzalne i tym samym bardzo kłopotliwe.


  Spokojne postępowanie z psem tworzy spokojnego psa, zaś intensywna, przepełniona emocjami interakcja tworzy zwierzę pobudliwe, reaktywne. Nie mam na myśli tego, by poruszać się w obecności psa na palcach. Chodzi mi raczej o zachowanie spokoju, z którego nasz pies będzie czerpał wzór. Skoro pragniemy, aby pies np. w mieszkaniu zachowywał się spokojnie, skojarzmy mu tę przestrzeń właśnie ze spokojem i równowagą emocjonalną. Pomoże w tym częste ignorowanie szczeniaka, pozwolenie mu na relaks i odpoczynek, a także nieprowokowanie go do szaleństwa, gdy jest z nami w domu. Zabawy i bardziej intensywne formy interakcji można przesunąć w inne przestrzenie i sytuacje, tam gdzie pobudzony pies nie jest kłopotliwy. Nie uczmy psa skakania po sobie, gdy jest szczeniakiem, wspinania się na nas z radości i pobudzenia, szczególnie jeśli kiedyś ma on być psem średniej wielkości bądź większym. Taki duży, skaczący po ludziach, pies to kłopot. Może kiedyś niechcący zrobić swoją ekspresją radości krzywdę dziecku lub osobie starszej. W rytuale powitalnym zwykle radzę ignorować psa przez pierwsze chwile po wejściu do domu, nie patrzeć, nie mówić, nie dotykać go. Poczekać, aż się uspokoi, wyciszy i dopiero wtedy zaproponować mu przywitanie na naszych zasadach, kucnąć do jego poziomu, delikatnie nawiązać kontakt, dotknąć, przywitać, ale nie nakręcać jego emocji. Taki schemat zbuduje bardzo komfortowe nawyki spokoju i braku nachalności przy powitaniu. Zasady te powinny też obowiązywać naszych gości, tak by pies nie traktował tego zachowania wybiórczo.


  Nie prowokujmy psa do takiej formy zabawy z nami, w której nas podgryza, chwyta za ubrania, szczypie w dłonie. Oznacza to, że prawdopodobnie przesadzamy z pobudzeniem szczenięcia, które, nie potrafiąc poradzić sobie z tą sytuacją, odreagowuje gryzieniem. Zachowajmy spokój podczas kontaktu ze szczeniakiem. Delikatny, relaksujący dotyk, opanowany ton głosu, czułość będą lepszym podłożem do budowania spokojnej relacji. Jeśli mimo to maluch nadal nas podgryza, przerwijmy kontakt, odejdźmy od niego, spróbujmy po czasie znów to powtórzyć, ale w nieco spokojniejszej formie. Strefy, po których psy lubią być dotykane to okolice podbródka, przedpiersia, boków i tylnej części grzbietu. Do dotykania pozostałych części ciała Twój pies musi się dopiero przyzwyczaić. Bądź spokojny, delikatny, wyciszony – to zbuduje wzajemne zaufanie. Taka forma kontaktu powinna być też kontynuowana przez odwiedzających Was gości, tak by nie prowokować niechcianego zachowania psa. Baw się z psem mądrze, wykorzystuj zabawki adekwatne do wieku swojego psa. Jeśli maluch ma tendencje do gryzienia Cię w dłonie, gdy trzymasz zabawkę, przywiąż ją do sznurka. Tym samym odseparujesz dłoń od pobudzonego malucha. Ucz psa zaufania w zabawie, nie twórz atmosfery walki i zagrożenia, w której próbujesz mu odebrać zabawkę, staraj się raczej mieć pokojowe intencje. Ucz psa wymiany zabawki na pokarm lub drugą zabawkę. Inspiruj go do przynoszenia Ci rzuconej piłeczki, do ufnego powrotu do Ciebie z piłką w pyszczku. Kucnij, zachęcaj, cofaj się, wołaj, bądź godny zaufania, nie odbieraj na siłę, poproś lub wymień na inny, atrakcyjny zasób. Zabawa to wspaniała forma budowania więzi, ale powinna być to krótka interakcja, podczas której wraz ze szczenięciem tworzycie jeden team. Stąd też zachęcam do wykorzystania zabawek kreatywnie, a nie oddawania ich szczeniakowi na stałe, co nauczy go samonagradzania i wykluczy nas ze skojarzeń związanych z zabawą.


  Jeśli nie potrzebujesz pomocnika podczas gotowania czy też spożywania posiłku, nie ucz psa dokarmiania ze stołu czy kuchennego blatu. Zbuduje to u niego nawyk kręcenia się pod Twoimi nogami w takich sytuacjach. U bardziej zaborczych psów może to wywołać przekonanie o konieczności obrony tej przestrzeni przed intruzami: gośćmi, innymi członkami rodziny (np. raczkującym dzieckiem) lub drugim psem. Przestrzeń, jak i Ty, możecie psu kojarzyć się z zaborczym nastawieniem i obroną zasobu, a to niepotrzebny kłopot. Buduj zaufanie podczas karmienia, podawaj psu pokarm z dłoni, gdy wspólnie czegoś się uczycie, spędzacie czas. Nigdy nie odbieraj szczeniakowi pokarmu, który sam przed chwilą mu dałeś. Takim postępowaniem stworzysz negatywne skojarzenia i wywołasz agresję zasobową.


  Jeśli chcesz wytłumaczyć swojemu psu, że nie powinien załatwiać się w domu, skup się na tym, aby pokazać mu, co robić powinien. Wykorzystaj zasób nagrodowy (w tej książce jest o nim naprawdę dużo napisane) i nagradzaj pieska zawsze, gdy załatwi się na zewnątrz. Wyprowadzaj go często. Pamiętaj, że maluch załatwia się najczęściej po przebudzeniu, po jedzeniu oraz po zabawie i to ważne, by z nim wtedy wyjść. Bądź cierpliwy, problemy z plamami w domu w końcu miną. Nigdy nie karz szczeniaka za „wpadki” w domu. W ten sposób jedynie go do siebie zniechęcisz. Miejsca w domu, gdzie Twój pies się załatwił, przemyj starannie i spokojnie czekaj na kolejne okazje wyjścia ze szczenięciem na zewnątrz.
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  Kwarantanna międzyszczepienna, a więc okres, gdy Twój szczeniak jest w trakcie szczepień ochronnych na psie choroby zakaźne, nie powinna całkowicie przysłaniać Ci konieczności socjalizowania maluszka oraz zapoznawania go ze światem zewnętrznym. We wszystkim trzeba zachować zdrowy umiar, w kwarantannie również. Szczenię, które swój kluczowy okres wrażliwości spędzi w izolowanych warunkach, chronione przez nadwrażliwego opiekuna, może wyrosnąć na wycofanego, bojaźliwego psa. Okres socjalizacji szczenięcia jest bardzo ważny, bo wpłynie zarówno na całe jego życie, jak i na Ciebie. Ważne, żebyś jako opiekun psa był uważny i nie przespał tego okresu, bo on nie wydarzy się już nigdy później. Jeśli Twój pies kopie dziury na podwórku, wiedz, że jest to zachowanie instynktowne, jest on bowiem norowcem. Szczególnie, gdy podłoże jest mokre, może budzić się jego instynkt kopacza. Na szczęście istnieje praktyczne rozwiązanie tego problemu. Spróbuj do dziur wrzucać jego odchody i zakopuj je tam. Prawdopodobnie będzie to go zniechęcać do ponownego rozkopywania tego miejsca. To samo dotyczy obgryzania drzewek czy elementów wystroju ogrodu. Zmieszaj niewielką ilość jego odchodów z wodą i delikatnie nanieś powstałą maź na gryzione powierzchnie. Jest spora szansa, że to zadziała i pies zrezygnuje z zainteresowania tymi miejscami. Ta metoda sprawdza się tak u szczeniąt, jak i dorosłych psów.
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  Pamiętaj, że samotność jest stanem nienaturalnym dla gatunku, jakim jest pies domowy. Psy to zwierzęta stadne i do samotności muszą się przyzwyczaić. Dlatego też naukę tolerowania bycia samemu rozpoczynaj z psem niemal od początku. Z doświadczenia wiem, że zazwyczaj nie da się tego zrobić „bezboleśnie”. Mały piesek na początku płacze, wyje, skomli i czuje stres, to normalne. Konsekwentnie zostawiając go samego, konfrontując z samotnością od początku, spowodujesz, że ją przyjmie i zrozumie. Będzie spokojny o to, że w końcu wrócisz i będzie wiedział, że nic złego się nie dzieje.
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  W opiece nad szczeniakiem może pomóc Ci klatka kennelowa. Jest to zamykana przestrzeń, dostosowana wielkością do rozmiarów psa i solidnością w stosunku do jego siły (na początku mogą zdarzać się próby jej opuszczenia). Klatka kennelowa to miejsce, w którym nasz pies docelowo miałby spędzać czas, gdy jest to jemu (lub nam) potrzebne. Może być stosowana podczas naszego wyjścia z domu lub w trakcie dnia, gdy chcemy, aby pies odpoczął lub gdy musimy wyizolować go z jakiejś trudnej dla niego sytuacji. Przy odpowiednim, spokojnym, ale konsekwentnym i powtarzalnym wprowadzaniu klatki w życie naszego psa, zyskamy zwierzę, które to miejsce toleruje i (o dziwo) czuje się w nim dobrze. Z założenia klatka ma dawać psu poczucie komfortu i bezpieczeństwa, zachęcać do wyciszenia, być swego rodzaju azylem, w którym pies się relaksuje, odpoczywa. W procesie pozytywnego kojarzenia klatki nieodzowne okażą się nagrody motywujące pieska. Warto doceniać psa za to, że korzysta z klatki, grzecznie do niej wchodzi, spokojnie spędza w niej czas.


  Jest wiele racjonalnych argumentów, dla których warto wprowadzić klatkę do codziennego planu dnia psa:


  [image: ]pies ma prawo mieć w domu swoje miejsce, gdzie będzie mógł odpocząć i gdzie nie będzie poddawany ciągłym bodźcom, zaczepkom i interakcjom,


  [image: ]zamknięta przestrzeń klatki nawiązuje do nory, jaką pies mógłby wykorzystywać w naturze, tym samym jest stosunkowo łatwa do wprowadzenia w życie, bo naturalna,


  [image: ]dobrze wprowadzona klatka pomaga psu w relaksie i daje poczucie bezpieczeństwa,


  [image: ]klatka zabezpiecza psa (szczególnie szczeniaka) przed krzywdą, jaką sam mógłby sobie wyrządzić podczas naszej nieobecności, tym samym daje nam poczucie komfortu i spokoju, gdy jesteśmy poza domem,


  [image: ]klatka może być świetnym i zgodnym z prawem sposobem zabezpieczenia psa podczas podróży; klatka czy transporter stanowią dla psa najbezpieczniejszą formę przewożenia go np. w samochodzie,


  [image: ]klatkę możemy zabrać ze sobą w podróż, jadąc np. na wakacje, po to, by pies miał zawsze swoje miejsce, które zna i w którym czuje się dobrze; dzięki temu, gdy będziemy musieli wyjść gdzieś bez psa, będziemy mogli spokojnie go zostawić,


  [image: ]klatka sprawdzi się także świetnie, gdy będziemy musieli skorzystać z hotelu dla psów; możemy wraz z psem przekazać jego klatkę, którą zna i lubi; pies tolerujący klatkę dużo lepiej zniesie pobyt hotelowy,


  [image: ]klatka pozwala wyizolować psa z sytuacji trudnych, np. gdy musimy wpuścić do domu kogoś, kogo nasz pies nie toleruje lub odwiedzają nas goście, którzy nie respektują naszych próśb zachowania względem psa i niszczą naszą dotychczasową pracę wychowawczą,


  [image: ]w ciągu życia psa może zajść konieczność ograniczenia mu ruchu z powodu kontuzji lub jakiegoś zabiegu; jeśli pies zna klatkę, toleruje takie ograniczenie przestrzeni, rekonwalescencja przebiega dużo sprawniej,


  [image: ]klatka może być bardzo przydatna w procesie nauki zachowywania czystości, szczeniak będzie starał się unikać załatwiania tam, gdzie śpi (ale pierwsze sesje nie mogą być długie),


  [image: ]klatka świetnie sprawdza się, gdy chcemy, aby pies wypoczął, przygotował siły przed zbliżającym się treningiem lub zregenerował się po wysiłku.


  Niektórym z nas do dziś to narzędzie kojarzy się z więzieniem. Wynika to z antropomorfizacji (uczłowieczania) zwierząt. Często ludzie zastanawiają się, jak oni czuliby się w takiej klatce. To błąd! Jeśli uświadomimy sobie, że pies naturalnie (często sam) poszukuje ciasnych przestrzeni i lubi spędzać w nich czas, to zrozumienie sensu wprowadzania klatki przyjdzie nam łatwiej.


  Zawsze powtarzam, że wychowanie młodego psa w domu, gdzie są dzieci, to spore wyzwanie. Dzieciaki zazwyczaj tworzą mocno bodźcujące psa środowisko, mimowolnie stymulują małego drapieżnika do prezentacji m.in. instynktu pogoni, podgryzania, ciągnięcia za ubrania, zabierania zabawek, skakania z ekscytacji itd. Rolą rodziców (najlepiej we współpracy z trenerem) jest okiełznanie tego zachowania, tak ze strony dzieci (bodziec), jak i u szczeniaka (reakcja). Dobrą radą jest nauczenie dzieci częstego ignorowania pieska, poszanowania jego snu, budowania ich relacji opartej na wzmocnieniach pozytywnych, nagradzaniu, wspólnych spacerach, a jeśli to możliwe, na treningach współpracy. Świetnie sprawdzi się tu właśnie klatka kennelowa, by maluch miał swój azyl i możliwość wypoczynku oraz by dzieci uczyły się, że pies ma miejsce, które jest jego i należy to uszanować. Pamiętajmy, nadmierna ilość bodźców w środowisku szczeniaka może wpłynąć na jego nerwowość, pobudliwość i reaktywność.
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  Dobrze, żeby cała rodzina nauczyła się spędzać czas „obok” pieska, a nie wciąż intensywnie z nim, co jest trudne szczególnie na początku, gdy wszyscy w rodzinie, oraz odwiedzający dom goście, są zafascynowani uroczym maluchem. Oczywiście to podejście należy zrównoważyć odpowiednią socjalizacją, budowaniem więzi opartej na współpracy, kontroli zasobów i wychowywaniu szczeniaka tak, by w przyszłości był poukładanym, zrównoważonym psem. Jeśli masz dzieci, dla dobra obu stron, ucz je szacunku do psa, poszanowania jego potrzeb i przestrzeni prywatnej. Ucz, że ekscytacja nie jest dobra, pies nie jest dla dziecka zabawką, jest towarzyszem, przyjacielem, ale przede wszystkim jest psem, nie człowiekiem.
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  Ucząc swoje dziecko szacunku do psa, ignorowania go, niezaczepiania, spokojnego rytuału powitania, nieekscytowania się psem i nienachalności w stosunku do niego, wpajamy bardzo korzystne nawyki, które nieraz mogą zaważyć na bezpieczeństwie dziecka podczas spotkań z innymi, obcymi mu psami. Właściwie ugruntowane schematy zachowania przy psach to gwarancja komfortu tak dla psa, jak i dla dziecka. I to jest ogromny bonus świadomego, mądrego wychowywania dzieci żyjących z psem.
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  JAK SIĘ DOGADAĆ?


  Komunikacja jest procesem porozumiewania się, odbywającym się na różnych płaszczyznach, przy użyciu różnych środków i wywołującym określone skutki. Tak w skrócie można opisać ten proces. I o ile wiemy, jak powinniśmy komunikować się z innymi ludźmi (choć mam wrażenie, że i to często okazuje się skomplikowane), o tyle nasza umiejętność porozumienia z przedstawicielami innych gatunków zwierząt jest bliska zeru.


  Co ciekawe, pies jest zwierzęciem, które opanowało zdolności rozumienia człowieka najlepiej na naszej planecie. Powinniśmy to docenić. Psy od tysiącleci silą się na wydedukowanie, o co nam chodzi i, na szczęście dla nas i naszej z nimi relacji, często im się to udaje. Jednak komunikacja działa w dwie strony. O ile psy jakoś dają radę z chaosu sygnałów komunikacji, jaki tworzymy, wydobyć cokolwiek sensownego, czego będą mogły się chwycić i odgadnąć nasze zamiary, o tyle my sami nie mamy zazwyczaj tendencji do podejmowania wysiłku zrozumienia intencji innych gatunków. Odnoszę wrażenie, że o komunikacji myślimy tak: „Ja, człowiek, będę do ciebie, psie, mówił, wysil się na zrozumienie tego, co ci tłumaczę, odpowiedz mi w moim języku tak, bym zrozumiał, a jeśli cię nie zrozumiem, to sam sobie dopowiem, zawsze mogę cię przecież uczłowieczyć”.


  Myślę, że niewłaściwa komunikacja jest powodem większości problemów, jakie psy mają z ludźmi i odwrotnie. Najlepszą formą docenienia starań i wysiłków, jakie podejmuje nasz pies, by nas choć trochę zrozumieć, byłoby uproszczenie komunikacji. Jednak, by tak się stało, musimy chcieć się nauczyć takiej komunikacji, zdobyć odpowiednią wiedzę i poznać niezbędne narzędzia. Parafrazując klasyka, porozumiewanie się z psami jest proste, ale nie jest łatwe. Psy niemal bez przerwy komunikują się ze sobą nawzajem, ze światem zewnętrznym, w tym z nami. Wysyłają sygnały komunikacji, które są jednak przeznaczone do zastosowania wewnątrzgatunkowego, a nie do konwersacji z ludźmi. Dynamika tych sygnałów jest duża. Część z nich, (uważam, że bardzo duża), nie została dotąd wychwycona ludzkim okiem i opisana, i być może nigdy się to nie stanie. Zawsze zastanawia mnie głęboka analiza komunikacji innych gatunków. Wydaje mi się, że nigdy nie wejdziemy im do głowy i nie dowiemy się tak naprawdę, co myślą czy czują zwierzęta. Wszystko opiera się na domysłach, na interpretacji i niestety ostatecznie każda z nich kończy na antropomorfizacji (uczłowieczaniu), gdyż musimy jakoś opisać to, co widzimy, a patrzymy swoimi, ludzkimi oczyma. Nawet najbardziej wymyślne eksperymenty naukowe, mające na celu na przykład określić poziom inteligencji zwierząt, na końcu sprowadzają się do uczłowieczenia, gdyż nie ma skali, do jakiej można by się odnieść, poza ludzką. Psa nie możemy położyć na kozetce i zapytać, co mu dolega, czy ma jakieś traumy z dzieciństwa, czy sąsiad go wkurza, a może jest nerwowy, bo praca go stresuje (a w zasadzie częściej jej brak)? Uważam, że nawet najwięksi specjaliści w dziedzinie pracy z psami opierają się w dużej mierze o swoją własną intuicję, a że jest ona w ich przypadku dobra, osiągają pozytywne efekty swoich działań.


  Pies na szczęście jest dobrym obserwatorem oraz „pilnym uczniem”. Szybko zauważa zależności przyczynowo-skutkowe pomiędzy swoim zachowaniem a jego konsekwencją, dużo prędzej niż człowiek. Zwierzę to, jak każde inne, jest nastawione na ciągłe poprawianie swojej sytuacji, zdobywanie zasobów, unikanie dyskomfortu. Jeśli pies liże dłoń ludzką i jest wtedy głaskany, nauczy się używać tego narzędzia w celu otrzymywania przyjemności. Jeśli szczeka na człowieka i jest w konsekwencji wypuszczany na dwór czy wychodzi na spacer, nauczy się tego. Jeśli gryzie nas po dłoniach i dostaje wtedy zabawkę, nauczy się tego. Jeśli ciągnie na smyczy i dzięki temu zaciąga nas, gdzie tylko ma ochotę, nauczy się tego. Jeśli, gdy chcemy go czesać, obraca się na plecy i jest czesany tylko tak, jak mu pasuje, nauczy się tego. Jeśli podczas stresującej sytuacji na spacerze chwyta smycz i szarpie się z właścicielem, nauczy się tego. Przykłady można mnożyć. Pies szybko się uczy, niestety tych kłopotliwych zachowań również.


  Gdy szczenię trafia do nowego domu, jego sytuację można porównać do zostawienia nas samych na egzotycznej wyspie, gdzie żyje plemię niemówiące naszym językiem, mające inną kulturę oraz odmienne od naszych narzędzia komunikacji. Sami mielibyśmy kłopot w odnalezieniu się w takich okolicznościach, zajęłoby nam nieco czasu, zanim zrozumielibyśmy zasady tam panujące i nauczyli się „rozmawiać”. Dlaczego więc tak bardzo irytuje nas zachowanie naszych szczeniąt? Dlaczego tak usilnie chcemy, aby już, teraz, natychmiast stały się takie, jak sobie wymarzyliśmy, a gdy takie nie są, zamykamy je w klatkach lub wiążemy na smyczach? Wydaje mi się, że większość ludzi jednak nie wierzy w to, że pies zacznie kiedyś przemawiać do nich ludzkim głosem, odpowiadając im pełnymi zdaniami na pytania, które zadają. Mimo to, instynktownie mówimy do nich, ba, robimy im wykłady, zadajemy im pytania, tłumaczymy, że źle robią, że trzeba inaczej. Oczekujemy odpowiedzi? Poważnie? Brakuje tylko, żebyśmy wzięli tablicę i im to wszystko pięknie rozrysowali. Myślę, że takie podejście wynika po pierwsze z niewiedzy, po drugie z podświadomego sytuowania siebie, człowieka, w roli pana i władcy świata, któremu mają podporządkować się wszystkie inne gatunki, robiąc dokładnie to, co chcemy i tak, jak chcemy. Pewien człowiek rzekł kiedyś do szympansa, aby ten przemówił ludzkim głosem, a zostanie ochrzczony. To doskonale obrazuje nasze pojmowanie swojej pozycji w świecie.


  Czy warto dobrze komunikować się z własnym psem? Oczywiście, że warto! Już choćby z powodu własnej wygody, ale i, a może przede wszystkim, z powodu dobrostanu tego zwierzęcia. Myślę, że jesteśmy gatunkiem na tyle inteligentnym (przynajmniej tak twierdzą naukowcy, którzy też należą do tego gatunku), że możemy nauczyć się posługiwać narzędziami, które ułatwiają komunikację z psem i spowodują wreszcie, że ten zacznie lepiej rozumieć nas, a my jego. Gdy poprawi się komunikacja, poprawi się też wzajemne zrozumienie i pojawią się efekty w postaci pożądanego zachowania. Nie twierdzę, że musimy stać się wybitnymi specjalistami w tej dziedzinie, wystarczą podstawy. Wielu z nas ma samochody, ale nie każdy jest mechanikiem, jednak podstawowa wiedza na temat obsługi pojazdu jest raczej niezbędna. Powinniśmy wiedzieć, jak prowadzić samochód, by zachować bezpieczeństwo na drodze dla siebie i innych użytkowników. Warto jest znać okresy przeglądów pojazdu u mechanika oraz potrafić chociaż dolać płyn do spryskiwaczy i nie pomylić paliwa na stacji. Analogia do świadomej opieki nad psem jest chyba wystarczająco wyraźna. Powinniśmy potrafić wpływać na psa tak, by dobrze z nami współpracował i bezpiecznie wkomponował się w środowisko, powinniśmy opiekować się nim świadomie, spełniać potrzeby gatunku, być odpowiedzialnymi za stan jego zdrowia fizycznego, ale i psychicznego. W tym na pewno pomoże nam odpowiednia komunikacja. Jak się komunikować? Sekret tkwi w prostocie. Skoro mamy porozumieć ze sobą dwa gatunki zwierząt, musimy znaleźć najprostsze możliwe narzędzia, sygnały, które będą łatwe do użycia dla jednej strony oraz proste do odczytania dla drugiej. Psy bardzo doceniają prostolinijność komunikacji. Dobrze czują się u boku człowieka, który jest powtarzalny, konsekwentny tak w sygnałach, jak i w dzieleniu się zasobami czy stawianiu granic. Dla uproszczenia pozwolę sobie podzielić komunikację na trzy podstawowe grupy. Podział ten wynika z moich obserwacji życia z psami, jak i z relacji właścicieli psów, z którymi pracuję.


  1 / Komunikacja mechaniczna pozytywna


  Polega na użyciu wzmacniacza uwarunkowanego, a więc powtarzalnego „sygnału do nagrody”. Takich sygnałów jest sporo, jednak jeśli na jakiś się zdecydujemy, to staje się on głównym narzędziem komunikacji, zapowiadającej nagrodę, a jego skuteczność uzależniona jest od naszej konsekwencji i powtarzalności. Takim sygnałem może być oczywiście kliker (małe urządzenie do szkolenia psów, wydające charakterystyczny dźwięk kliknięcia), ale nie tylko, może to być gwizdek, powtarzalna komenda werbalna, np. „super” lub – w przypadku głuchych psów – światło latarki czy wibracja na obroży elektrycznej. Jak wprowadza się wzmacniacz uwarunkowany w tryb komunikacji z psem? Najpierw musimy zadbać o odpowiedni poziom motywacji względem nagrody – jedzenia, zabawy (przeczytasz o tym w tej książce), następnie skupić się na połączeniu nagrody (a dokładnie produkcji endorfin związanych z jej otrzymaniem) z określonym, powtarzalnym sygnałem. Proces ten nazywa się warunkowaniem pierwszego stopnia, warunkowaniem klasycznym, bądź – od nazwiska odkrywcy, prof. Pawłowa – warunkowaniem pawłowowskim. Polega on na wielokrotnym powtarzaniu sekwencji, w których po podaniu wybranego przez nas do komunikacji sygnału, pies otrzymuje dostęp do nagrody. Odstęp pomiędzy sygnałem a nagrodą powinien wynieść około 3 sekund. Jest to czas niezbędny na przeanalizowanie w mózgu psa zależności przyczynowo-skutkowej. Takie sesje wykonuje się wielokrotnie. Według prof. Pawłowa totalny efekt warunkowania można osiągnąć po około 2-3 tysiącach powtórzeń. Ja jednak obserwuję, że ta zależność następuje tym szybciej, im wyższy jest poziom motywacji psa względem nagrody oraz im „czystszą głowę” ma pies, a więc im mniej do tej pory doświadczył chaosu komunikacji ze strony ludzi. Dopiero po przeprowadzeniu tego procesu możemy uznać, że mamy sygnał do nagrody, a tym samym narzędzie do komunikacji w treningu naszego psa. Jednym słowem w końcu umiemy skutecznie przekazać mu: „robisz to dobrze, drogi piesku, odbierz swoją nagrodę” za pomocą jednego sygnału. Jest to moment, gdy możemy wejść z psem w proces kierunkowej nauki i rozpocząć etap warunkowania drugiego stopnia, inaczej zwanego instrumentalnym. Mamy wtedy nareszcie narzędzie, które ma na celu uproszczenie komunikacji, ułatwienie psu zrozumienia naszych zamiarów i tego, co ma robić.


  2 / Komunikacja mechaniczna negatywna


  Polega na użyciu bodźca przerywającego niepożądane zachowanie. Skuteczność tego bodźca jest weryfikowana przez efekt. Jeśli pies przestał robić to, co chcieliśmy przerwać i nie wraca do tej czynności po chwili, oznacza to, że bodziec był odczytywalny i zrozumiały. Przez taki rodzaj komunikacji rozumiem sygnały mechaniczne, np. wibrację na obroży elektrycznej, korektę dotykową, użycie smyczy na spacerze, by dać psu sygnał przerywający, ale przede wszystkim odpowiednio wprowadzoną komendę słowną przerywającą, np. „fe”, która wcześniej została odpowiednio połączona z korektą dotykową i sama w sobie skutkuje przerwaniem zachowania. Pies pragnie poprawiać swoją sytuację, a unikanie dyskomfortu wpisuje się w ten schemat. Jednak z narzędziami negatywnej komunikacji mamy pewien problem. Poczynając od słabnącej akceptacji społecznej do ich używania, poprzez daleko idące skutki nieumiejętnego jej stosowania, na braku zdolności opiekunów psów do bycia asertywnym kończąc. Musimy zrozumieć, że asertywność nie ma nic wspólnego z byciem nerwowym czy agresywnym. Zdenerwowany człowiek niczego psu nie wytłumaczy, a stanowić będzie dla niego jedynie zagrożenie. Spora część naszego społeczeństwa jest dziś według mnie przesadnie nerwowa i reaktywna, niecierpliwa. Stąd też komunikacja negatywna w pewnym sensie może stawać się niebezpieczna dla psa. Dlatego też „nie próbujcie tego w domu”! Od wytłumaczenia Wam tej metody pracy są specjaliści.


  3 / Komunikacja na poziomie naturalnym


  Polega na porozumiewaniu się z psem przy użyciu naturalnych zdolności przewodnika i psa. Nie każdy człowiek je posiada, ale za to ma je większość psów. Myślę, że można to zawrzeć w kilku słowach: spokój, asertywność, konsekwencja, powtarzalność, zaufanie. Opierając się na takich narzędziach, można stworzyć naturalną relację z psem, wykorzystując zdolność tego gatunku do rozumienia człowieka. Wykształcały ją one przez całe pokolenia i dziś nie ma drugiego zwierzęcia, które tak intuicyjnie potrafiłoby nas odczytywać. Jednak i to ma swoje granice. Pies potrzebuje naszej powtarzalności, konsekwencji, tak w chwaleniu go, jak i w korygowaniu czy stawianiu granic. Doceni na pewno, jeśli nie będziemy nerwowi, wybuchowi i nie będziemy zachowywali się jak furiaci. Wywieranie wpływu na psa nie powinno być uzależnione od zastraszania go, gnębienia, krzyków, szarpania, przemocy fizycznej czy psychicznej itd. To nie ma nic wspólnego ani z komunikacją negatywną, ani z naturalną. Nie możesz być nerwusem! Chciałbyś pracować dla szefa, który jest wybuchowy? Czuć ból brzucha spowodowany stresem, za każdym razem, gdy rano idziesz do pracy? Chciałbyś otrzymywać reprymendy, które nie są w żaden sposób konstruktywne, a powodują u Ciebie tylko obniżenie poczucia własnej wartości? Myślę, że większość z nas wolałaby jednak pracować dla szefa, który wspiera, wyznacza drogę, motywuje, krytykuje konstruktywnie, stawia zrozumiałe granice, jest konsekwentny i potrafi sowicie wynagrodzić nasze starania. Tak więc komunikacja na poziomie naturalnym to wykorzystanie swojej energii do porozumienia z psem, znalezienie naturalnej nici, która łączy oba nasze gatunki od zarania dziejów. Pies instynktownie jest w stanie zrozumieć nasze zadowolenie, jak i niezadowolenie, kiedy tylko odpowiednio je przekażemy. Jeśli do tego dołączysz umiejętne posługiwanie się mechanicznymi sygnałami do nagrody i korekty, życie Twoje i Twojego psa stanie się prostsze i przyjemniejsze. Szacunek dla psa to podstawowy element bycia odpowiedzialnym przewodnikiem. Nie jestem zwolennikiem „bezstresowego wychowania”. Uważam jednak, że ów stres może być pozytywny (eustres) i tym samym przynosić pożądane rezultaty, ale może też być negatywny (dystres), blokując w psie procesy nauki i rozumienia naszych intencji i zamiarów.
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    Pamiętaj!


    Komunikacja z psem to podstawa, jednak by miała ona sens, musisz nauczyć się używać niezbędnych narzędzi. Twój pies prawdopodobnie nigdy nie nauczy się mówić, jednak mocno wierzę w to, że Ty jesteś w stanie zrozumieć, jak używać takich sposobów komunikacji, które do niego trafią.

  

Dalsza część w wersji pełnej
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  Mirosław Dubiel


  Od 2001 roku prowadzący hodowlę psów rasowych, członek ZKwP. Od 2009 roku trener psów, prowadzący Centrum Pracy z Psem „SONGO”, właściciel psiego hotelu pod tą samą nazwą, koordynator szkolenia i przewodnik psów ratowniczych w Grupie Poszukiwawczo-Ratowniczej OSP Solarnia. Pasjonat pierwotnych linii psów pasterskich Azji Środkowej. Praktyk, posiadający wieloletnie doświadczenie w pracy z psami i ich opiekunami.


  „O psie i człowieku, przemyślenia z życia trenera” to książka napisana przez życie. Opierając się na swoim ponad 20-letnim doświadczeniu w pracy z psami oraz ludźmi, na łamach tej książki dzielę się z Czytelnikami wnioskami z moich obserwacji. Pozycja ta nie jest tylko i wyłącznie zwykłym poradnikiem, dającym jasne rozwiązania, jak wychować i wyszkolić psa, nie jest też zbiorem technik szkoleniowych opracowanych krok po kroku, nie jest również nudnym i mało zrozumiałym przekazem wiedzy naukowej. Książkę tę można określić mianem zbioru moich refleksji na temat relacji pomiędzy psami i ludźmi oraz odwrotnie. Czasem kąsająca, zwracająca uwagę, wbijająca szpilkę Czytelnikowi, ma za zadanie inspirować, eksponować zależności przyczynowo-skutkowe współistnienia z psem, których być może wcześniej on sam nie zauważał. Jest to moja „filozofia” spojrzenia nie tylko na psy, ale i na ludzi, wskazanie naszych ludzkich wad i ograniczeń, które leżą u podstaw (często błędnych) relacji z psami. Oczywiście znalazło się w niej również miejsce na zbiór praktycznych porad szkoleniowych i wychowawczych, ale nie jest to głównym zadaniem tej książki. Nie jest to jedyna prawda o psach, to tylko moja prawda, dlatego jest wyjątkowa, nie powiela bezmyślnie utartych schematów i nie kopiuje już wyznaczonych trendów. Mogę śmiało zaryzykować stwierdzenie, że to ja jestem tą książką – czy i jak ją przyjmiesz, zależy tylko od Ciebie, drogi Czytelniku.
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  Mirosław Dubiel, autor


  www.centrum-songo.pl


  www.facebook.com/CentrumPracyZPsemSongo
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